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{przez Waient. Chłedowsldtgo.J

t ^ - o z w a ż a n i e  natury  bu d z i  w  nas po-  
d z i w i e n i e  podnoszące up ok or zon y  nasz 
Umysł do w s z e c h m o c n e g o  t w ó r c y  , 
a r a z e m  i uczuc ie  niedołężności  na sz ły  
i nik czemności  wsz ystKiego,  co na sz ym 
iesl u t w o r e m .  Pod zi  w i e n i e  to i uczucie 
nie iest iedynie  sk utkiem w ie lk o śc i  przed
m i o t ó w  ; d z i w i ć  się t w ó r c y  i  czuć nie- 
dołężność naszę m u s i m y  r ó w n i e  przy  
nay w ię ks z yc h ,  iak naydiiohnieyszych dzie
ł a ch  w s z e c h m o c n e g o .  R o z w a ż a i a c  sy- 
•terua s ło ne cz ne ,  l e d w i e  że u m y s ł  nam 
Wystarcza d o p o i ę c i a  ogromności  dzieła; 
■f przecież,  w  p o r ó w n a n iu  t ć y  tylko czę
ści ni e zm ie rzo nćy  przestrzeni,  która się 
oku naszemu p r z e d s t a w i a ,  niknie  ono 
p o dob nie ,  iak  n ik nie  n a y w y ż s z y  u t w c r  
sztuki lu dzk ićy ,  przy n a y ł  ^rzystnieyszem 
n a w e t  p or ów nan iu ,  o b o h p r z e m i i a ią c y c h  
d z ie ł  natury.  C a ł y  ó w  ś w i a t  s ło neczny,  
osunięty  z  o g r om u c a ł o ś c i , z o s t a w i ł b y  
W ni ć y  próżność do t ć y  p od ob n ą ,  iaka- 
by z iarnko p ia sk u,  w z i ę t e  z  nadbrzeża 
oceanu , w  t y m ż e  zo s ta w i ło .  O to  s łabe 
W y o b r a ż en ie  Wielkości  tego , co r ó w n i e  
s ł o n e c z n y c h  ś w i a t ó w ,  i a k  z iarnk a p i a 
sku iest t w ó r c ą .

Następuiące p o r ó w n a n i e , w y i ę t e  
• p i s m  L ic h t e n b e r g a ,  a  pod p o w y ż s z y m  
W z g l ę d e m  interesujące dla każdego,  kto 
*ozn iyślanie  lubi,  poda ró w n i e  obszórne 
Pol e  do  zastanowie nia  się nad nikczei ij -

nością d zie ł  ludzkich,  *ak g d y b y ś m y  się 
zapuszczali  w  zgłęb iani e  nayw span ia l-  
szych  d z i e ł  natury.  Jestto p o r ó w n a n i e  
n a yw ię ksz ego arcy dz ie ła  rob oty m oza i-  
k o w ć y  ze sk i z y d ł e m  mo ty la  —  m oty la ,  
k tó r y c h  natura w  i e d n ć y  godzinie  tysią
cami w y b a i e ,  i z n o w u  w  iednćy g o d z i 
nie tysiącami w  nicość  obraca.

R obo ta  m o z a i k o w a ,  o k tó r ć y  tu m ó 
w i ^  b ę d z ie m y  , iestto ó w  r od zay  m a lo 
w i d ł a ,  k tó r y  za pom ocą zręcznego  u k ła 
dania k a w a ł e c z k ó w  k o l o r o w e g o  m a r 
m u ru ,  szkła, lub p a lo uć y  gl iny, naśladu- 
ie rozmaite  kolory p r z e d m i o t ó w .  Y V  m a 
l o w i d ł a c h ,  do k tó r ych  oko zbl iżyć  się 
może,  iak np. w  sklepieniach k o ś c i o ł ó w ,  
sufitach w y s o k i c h  s a lo n ó w  , m o g ą  o w e  
k a w a ł e c z k i  kamienia  znaez nóy  n a w e t  
by dź w i e l k o ś c i , a w s z e l a k o  m e n a d a w a ć  
przez  to rażącóy ostrości p r z e c h o a o m  
r o z m a it y c h  c i e n i ó w  do ś w ia t ła .  L e c z  
w  obrazach t l a  bl iskiego oka. p rz ezn a
c z o n y c h ,  muszą bydz bardzo del ikatne.  
Sposó b p o s t ę p o w a n ia  p r z y  takićy  r o b o 
cie  iest następujący ? Na m e t a l o w ć y  p ł y 
cie  po w le c zon ćy  Kitem, na którym, przed
m i o t  w y r a b i a ć  się m a i ą c y  iuż  iesl w y 
r y s o w a n y ,  w c i s k a  artysta del ikatne ze  
szkła  lub m a r m u ru  w  różnych kolorach 
rznięte s z t y f c i k i , ieeh n k o ł o  d r ug iego 
ściśle i w  s t o s o w n y c h  do p r z e d m i o t ó w  
cieniac h.  Rit  m a  tę w ł a s n o ś ć ,  iż po 
nie iakim  czasie k a m ien ie ie .  T y m  spo
s o b e m  i  kit i sztvfc ik i  tw orzą  ca łość,  
która przez szlufo wania i poli turę z r ó w 
nana i w y g ł a d z o n a ,  iak  g d y b y  w  m a r 
m u r  w r ośn ię ta  się by dź zdaie.

Przeczyć nie m o żn a , że sposób ten, 
m alowania iest nay trwalszy, ale zape w ne 
i  raym ozolnieyszy. Obraz, który zręczny



•artysta oleyn o w  rednóy god*  nie iest 
w  .-stanie u k o ń c z y ć ,  ^potrzebuje przy te- 
.crj roilzaiu robocie  niemal kilku lat cza
s u ;  a dzieło sztuki ' m o z a i k o w ć y ,  k tó re  
w l l z v m i e  p o w s z e c h n e g o  p o d z i w i e n i a  
iest przedm iote m , o b e y m u i e  w  i e d n ćy  
k w a d i a t o w e y  stopie i2Ś,oco sztyTcików,  
c z y l i ,  p o d z i e l i w s z y  tę dość  przez 14/s 
to iest prz ez  liczbę cali k w a d r a t o w y c h  
w  iedn ćy  k w a d r a t o w ć y  s+opie z a w a r 
tych,  868 sz-tyfcików w  iednym k w a d r a 
t o w y m  calu. R o b o t ę  t ó y ,mo za ik i  ch rał  
L ic hte nbe r g  do p o r ó w n a n i a  dzie ła  ręki  
l u d zk ićy  z drobnóm tylko dz ie łem natu
ry  , to iest ze  s k r z y d ł e m  mo tyla,  które
m u  p e w i e n  angielski  naturalista b a d a w  
c z ć m  p rz yp a tr zy ł  sie okiem.

Anglik  ten., opisujący d o św ia d c ze 
nia s w o i e  z w i e lk ą  dokładnością  , w y 
strzyga z papićru  m a ł y  k w a d r a t ,  które- 
.go bok ściśle 1/4 cala w y n o s i ł .  K w a 
dracik ten p rz y lep i ł  do spodu -wierzch

n i e g o  skrzy dła  motyi a,  pow sz e chnie  pa
w i e m  z w a n e g o ,  i w e d ł u g  tego k a w a 
łe c z k a  papieru w y c i ą ł  r ó w n ć y  w i e l k o 
ści k a w a ł e k  skrzydła.  Na t y m  m a ł y m  
k w a d r a c ie  nalicz}' !  ón za pom ocą szkła  
p o w i ę k s z a ją c e g o  70 r z ę d ó w  m a ł y c h  ł u 
sek,  które t ć m  są w  m a lo w i d le  sbrzyóła 
tego o w a d u , czera sztyfcikr  w  robocie  
m o z a i k o w e y ;  w  k a ż d y m  z a ś ' r z ę d z i e n a 
l i c z y ł  90 łusek, a z a t e m  na catyin k w a 
draciku 65oo. G d y  zaś ten k w a d r a t  by ł  
ty lk o  1 6tą częścią cala k w a d r a t o w e g o ,  
tedy cały  cal k w a d r a t o w y  tego sk rzy dła  
z a w i e r a ł b y  100,73ó łusek , a ^ y m  sposo
b e m  stosunek delikatności m a l o w i d ł a  
uw ie lb ia neg o  w  R z y m i e  d z i e ł a ,  do de- 
l i k a ł ności m a l o w i d ł a  na skrzydle  m o t y -  
Ja, b y ł b y t a k i ,  iak 868 do 100,736, cz yl i  
iak  1 do 116. Znayduią się zaś posadz- 
h i  z czasów/ r z y m s h i ć y  starożytności ,  
w y k ł a d a n e  k a m y c z k a m i , k tó rych,  ieden 
na drugi  r a o h u i ą c ,  mieści  się 11 w  i e d 
n y m  k w a d r a t o w y m  calu. R o b o ta  tedy  
w  t a k i ć y  posadzce b y ł a b y  tylko 79 ra zy  
g iubszą od roboty w  obrazie,  g d y  ta 116 
r a zy  grubszą i e s t , iak w  skrzydle m o 
tyla.  L e c z  tak ieszcze ta rzecz  nie iest 
w z u p e ł n t m  śvri6tle.

w ^ a d ^ i t o , że  s k r zy d e łk a  m o ty la  
w  c h w i l i ,  .kiedy z  p o ć z w a t k i  w y ł a z i ,  
zn ac zn ie  są m n i e y s z e , niż p o t Ó m , l u b o  
bardzo prędko do z u p e łu ć y  prz ychodzą 
w i e lk o ś c i .  L e c z  na t ć y  m n ie y s z ć y  prze
strzeni jmaią one w s z e l a k o  całą i lość  ł u 
sek , a za tćm  m a l o w i d ł o  iest tu ieszcze 
dęhkatmeysze.  Pon ie .w aż trudno o w ą  
-chwilę u p a t r z y ć , dosyć iest codziennie  
w i d y w a ć  p o c z w a r k i ,  ażeby  na kilna dni 
w p r z ó d y  n i m  m o t y l  w y l ć z i e ,  przez prze
źroczystą p o w ł o k ę  spostmóćłz z u p e łn ie  
iuż w y k s z a łc o n e  skrzydełka.  Natenczas 
m o ż n a  o t w o r z y ć  p o c z w a r k ę  i  r oz pa cza ć  
badanie.  P o m ie n i o n y  A n gl ik  znalazł  ma
l o w i d ł o  ha takiem. skrzy de łku ra zy  de- 
l i k a t n i e y s z e , iak na skrzydle iuż  z u p e ł 
nie w y r o s ł ć m ,  to iest, na ieden cal k w a 
d r a t o w y  w y s z ł o b y .95,1,808.t a k o w y c h  ł u 
s e k ;  a za t ć m  delikatność roboty r z y m 
skiego ob raz u  do delikatności  tego m a l o 
w i d ł a  , w  takim b y ł a b y  srosu nku,  >ak 
1 Ko 107.3. D a l ć y  nie  należy iuż  p o 

r ó w n a n i a  p o s u w a ć ,  a l b o w i e m  ieden 
krok  ieszcze,  a cała sztuka ludzka up ad 
nie, a w s t y d  tylko z , z u c n w a ł e g o  p rz e d 
s i ę w z i ę c i a  zostanie.

Nie  potrzeba s z k i e ł  p o w i ę k s z a j ą 
c y c h  , a ż e b y  w  obrazie m o z a i k o w y m  
o d k r y ć  n ie reg ul arn oś ć tak s z t y f c ik ó w  sa
m y c h  , i a k  i ich położenia, ,  r ó w n i e  ra k  
i  kitu ,z pomiędzy nich w y g l ą d a j ą c e g o ; 
•przeciwnie  zaś .potrzebuie nasze niedo
ł ę ż n e  oko dobrych m i k t u s k o p ó w ,  ażeby  
rozpoznać c u d o w n y  porządek w  u k ł a 
dz ie  łu se k  na skrzydle motyla,,  którego 
rozmaitość  \ o lor ó w  w i e l u  za iedyny cel  
r w a ż a .  G d y  zaś tę piękność przez p o 
w i ę k s z a n ie  z n i s z c z y m y , w y d o b y w a  się 
.z pod iey zasłony n o w a ,  to iest, piękność 
po je d y n c z y c h  cz ęści ,  ich kształtu i  skła
du;  a i tu ieszcze n o w e b y  się z n o w u  p o 
k a z a ł y ,  g d y b y  Diedołężność nasza nie 
t a m o w a ł a  n a m  d r o g i ,  to i e s t ,  g d y b y  
szkła  nasze b y ł y  dostarczające do zdięcia 
t e y  za sł ony ,  która ie p o k r y w a .

W y p r o w a d z e n i e  dalszych szczegó
ł ó w  tegc .porównania,  które  w p r a - w i z i e  
do w i e l u  w z n i o s ł y c h  , ale nie  zbyt  dla 
c z ł o w i e k a  pociesza jących u w a g  m o g ą
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Łydz p o w o d e m , a przynaymHióy , są- 
w  stanie zm nieyszyć dumne w yo b raże
nia o ludzkićy wielkości' —  zostawiana, 
samym czytelnikom  D l a  latw ieyszego 
*saś i prędszego przeyrzenia poróv/na- 
Hych przedm iotów  posłuży następuiący 
^ y k a z :
Starożytna posadź- > 5 D.

k i z moza ik i  . obeymuitJ 11) « j g  
■Naydelikatniey- ‘ *

szyłjaft  . . .  — 4®4) °
Obraz m o z a i k o -  ) - | 3 :
' W y  w R z y m i e  . —  868, * g  g.
Skizydło  ukończo- ) £ ■»
nego m o ty la  . • -rr  i !00736)'C_o ^

Skrzydło m o t y l a  )^ś .SJ
Wyciętego z p o -  V=» gp
*zyv-ariu . . . .  —  9S 1*806)^

W  I  E  C  Z  O  ET- -

. v . i e c i o r * c ł .  t w e  p r - z y i e m n r  c h ł o d y ,  
B o s i w s z ą  w s z ę d z i e  r z c  ś w o ś ć  ,  z a c h w y c e n i e ; ,  

N i k n ą  w  m g i e  d a l e y  r o z l e g ł e  o g r o d y ,
N a d  w o d ę ' s ł y c h a ć  u z j t l u  t u r c z e n i c ,
Vk ra c a ią  b e c z ą c  b i a ł o r u n n e  t r z o d y , .
P a s t e r e k  w d a l i  s ł y c h a ć  w d z i ę c z n e  p !e u ic ;  

■ & g w a r  t e n  z r r i i c t z a f l 1 z  l u b y m  p t a s z ą t  ś p i e w e m ; -  
P o z n o s i  o d g ł o s  z  w i e t r z y k a  p o w i e w e m .  —  

R o z k w i t ł a  l i p a  w o ń  w k o ł o  w y d a l ę ,
M n ó s t w o  s i ę - s z c z y g ł ó w  z b i e r a ' n a  d e r e n i u , .  
G ł o s  s i ę  o ł o w i k a  w z e i t o d z i  p r z e z  g a ić , .
Ż a b y .  g d z ie  n ie g d z i e  p o m r u k u i . }  w  c i e n i u , .  
R y b a k  n a d  w o d ą  z s w o i }  w ę d k ą  s t a i e ,
A p r z y  n i m  s i e d z i  s y n e k  na  k a m i e n i u )

^  t e y t o  s p o k o y n ć y  p r z y r o d z e n i a  c h w i l i , ,
O d d y c h a ć  m i ł o  — a d u m a ć  n a y m u e y . . —

W s z y s t k o  s p o k o y n y  s i a n  pi z y b i ć r a  w s z ę d z i e ; .  
C i c h o i ć . -  I c e z - s m ę t n o ś ć  r/au v  odą p a n j i e  —  
A h !  Jałt'ł s z c z ę ś l iw i  y  k t o  w . s ł o d k i m  o b ł ę d z ie .  
P o r u s z t u  se rc a  d r ż ą c e g o  n ic  c z u i c ;
Ł e c z  k t o  w  s w y c h  u c z u ć  s z a l o n y  n p o p ę d z i e '

^  W s z ę d z i e ,  g d z ie  s p o y r z y , .  s a m  s i e b i e  z o a y d u i ć , -  
m i m o w o l n i e  c z u i e  s e r i a  d r i j n i e , .

®n m i m o w o l n i e  w y d a i c  w e s t c h n i e n i e !  —
O p a d ł a  r ó ż a  m ł o d o ś ć  m i  w s p o m i n a ,
O s c h ł y  r o z m a r y n ’, ,  że  w s z y s t k o  p r z e m i n i e ; .  
P o d c ię t a  l i l i i a  , t o  ra o ia  d z i e w c z y n a ,
N i e s t e t y !  l e d w i e  z a k w i t ł a  i  g i n i e .  —
Ł e c z  m o i a  s z c z ę s n a  w r ó c i  s i ę  g o d z i n a , . .
Z i e l o n y  l i s t e k  w o d ą  b u  r n r ń e  p ł y n i e ,
A l e  g d y  r ęk a  c hwy t ać  go Kac/} na,
O n  s ię  w y i l i z g a  i n u r z a  w  g ł ę b i n i e ;
O k o  p o s ę p n e  za  z b i e g ł y m  p o g ią d a ,
T i& i z n i k »  w s z y > t k o  , ,  co s e r c e -  m i e i  ź ą d a i

Ws p o mn i en i e  szczęścia- z ł e  chwi l e  o s ł a d z a . — 
T-ak 00 wi ecz ora  w pięknćy,  l ipy cieniu 
P r z e s z ł o ś ć  p rzy i c mna  z n o w u  sic o d r a dz a ,  
W i d z ę  przy  SG„ie Rół  ^  w  omamieniu,

■ Jey czucie z m o i e m  czuc i em z n ów  się zgadz a,  
C zu i ą  i e y  tchnienia w  s f od k i ćm uniesieniu, .  

L e c z  gdy  się rąk my c h  i ćy  r ęk a  dotyka.
Ja- się. oc uca m ! —  a k o e b a n h a  znika.  —

D . B . .

O  P  T A  S  I t U  Z T O T A  W  R O ' S S Y T ,

(,pr*,  B i eń ko w s k i e g o ,  D y r  Menni cy. ) .  

z G a z . Rorrt w a rsi.

i s m a ’ publiczne w z m i a n k o w a ł y  od 
lat ki l ku w i e lo k r o t n i e  , o w y d o b y w a n i u  
w  Rossyi  znaczney ilości  z ł o t a ; teraz c z y 
t a m y  u r z ę d o w ą  w ia d o m o ś ć ,  iż  Mo na rcha  
rossyyskb w  podróży t e g o r o c z n e y  do 
wsch od ni ch  p r o w i n o y y  s w e g o  P a ństw a,  
oglądał  d. 21. W i z e ś n i a  r. z, w  Z ł o f o u -  
stowsku.  49 k a w a ł k ó w  rodzinnego złota, 
ś w i e ż o  w y d o b y t y c h ;  iż d. 2 3 - W r z e ś n i a ,  
b y ł  w  Kopalniach P i e r w o - P a w ł o w s k i e y  
T C a i o w - o - A ł e x a n d r o w s k i ć y , gdzie  farn- 
t eyszy  D y r e k t o r  m i a ł  hono r z ł o ż y ć  M o 
narsze z ło to  rodzinne, w y na le z ione  k i l 
k u  godzina,mj przed p r z y b y c i e m  Monar- 
c h y ,  w i e d n e y  sztuce w a ż ą c e  8 f u n t ó w  
7 *c lotników- (w arto ści  17,604zł .  ló-gr.),. 
i że  w  D y re kc y i  kopalni z ł o ious to w s k ic h ,  
c h e w a ią  iak rzecz naydroższą ten piasek 
z ł o t y ,  który Monarcha s am  d o b ył  w C a -  
r o w o  - A l e x a n d r o w s k u  , oraz. narzędzia,  
k tó rych  do tego u ż y w a ł .

Ł a t w o  sobie  w y s t a w i ć  z tych oko
liczności.,  iak prz ed m iot  ten musi  bydź- 
bardzo w i e l k i ć y  wagi . ;  a z t e g o ' p o w o d u  
prz yie mną z a p e w n e  bedz?.e rzeczą dla 
wielu-  osób, p o w z i ą ć  krótką, o t ć m  w i a 
domość.

G ó r y  Uralsk ie,  oddzielaiące E u r o p ę  
od A z y i ,  przecinaiące Rossyią  na 2 w i e l 
k ie  części., z k tó r y c h  wsch od ni a  znana 
iest pod n a z w i s k i e m  S y b e r y i , zaczynaią 
się p rz y  m orzu  K a sp iys kićm  i Jeziorze 
A r a l , a ciągną się prz ez  całą  szórokość 
kraiu w i ę c e y  3 oo m i l  w z d ł u ż  ku  morzu 
lo do wa temu ..  W  ż y ła c h . t y c h  gór, w  stro

X  ^



n i e  od  E k a te i y n b a r g a  w  kc palmach B e 
r e z o w s k i c h  od rzć k i  B e r e ^ ó w k i  n a z w a 
nych* dobyvvano od dość d a w n e g o  cza
su z ł o t o ,  lecz to nie w i e l e  p r z y n o s i ło  
k o r z y ś c i ,  grlyż krus zc e  nie  b y ł y  bo ga
t e ,  a  każde g ó r n i c t w o  zw o ln a  postępu
j e ,  i w i e le  n a k ł a d ó w  w y m a g a .  G ó r y  
t y c h  kopalni składaią się z łu pk u  glinia
nego przecho dząceg o m n ie y  w i ę c ę y  w  ł u 
p ek  a l k o w y ,  a niekiedy w  b ia ły  feldspat, 
znayduią się tam obficie krysz tały  siar
czanu ż e l a z a ,  a z r o z k ł a d u  iedney ich 
częś ci ,  w y n i k n ą ł  kolor  c z e r w o n y  i bru
natny, k t ó r y m  kamienie  są zaf arb owane.  
W  tam ty ch  okol icach w  roku 1818 do
strzeżono p i ć r w s z e  ślady, iż ziemia u spo
du g ór  fiędąca, piasek z ł o t y  z a w :era. 
W y p ł u k i w a n i e  iego w  zn aczni eyszćy 
i lości  w  r. 18.8 z a cz ę ło  się. Czynior.e 
w  różnych  m i e y sc a c h  do roku 1822 do
świ adc ze ni a  wskaza ły ,  że  liczne w a r s t w y  
takićy  z iemi,  za ym uią  przestrzeń w st r o -  
nie  w s c h o d n i e y  gór  UralsKich przeszło 
60 mil  k w a d r a t o w y c h ,  a n a w e t  że się 
roz ci ąg aią  o kilkanaście mii na zachód 
od Ek aterynbu rg a .  P o r ó w n y w a i ą c  po
sadę t y c h  w a r s t w  z k ierun kiem gór,  
t w i e r d z i ć  m o ż n a ,  że to pasmo złot a,  
rozpościera się da leko n a w e t  obszernićy 
na w sc h ód ,  p ó ł n o c  i p o łu d n i e  , a m n i ć y  
na z a c h ó d . —  W i e l e  tych  w a r s tw  maią 
w i d o c z n i e  s w ó y  początek z gór  z a w i e -  
raiących złoto w  okolicach Ekateryn bur- 
ga, gdzie d a w n i e y i i i ż  u w a ż a n o  w i ę c ć y  
5o ż y ł  k r u s z c o w y c h  w  o g r o m n e y  szero
kości  ió  do 20 sążni w  różnyc h kierun
kach r o z c ią g a ią cy ch  s ię :  dz ia łan ie  w o 
dy  i czasu, u t w o r z y ł o  te w a r s t w y ,  z r o z -  
drobionych w y ż s z y c h  części  gór ,  i mas- 
s y  s t a n ó w i ą c ć y  ż y ł y  k r u s z c o w e  z ł o t a :  
często w  tych  w a r s t w a c h  spostrzegać 
m o żn a  u ł o m k i  a n a w e t  k r y sz ta ły  s iar
czanu ż e l a z a ,  i  które się w ż y f a c a  B e r e 
z o w s k i c h  z n a y d u i ą . —  W a r s t w y  pomie-  
n i o n e , leżą czasem przy  s a m ć y  p o 
w i e r z c h n i , będąc tylko pok ryt e  z i e m i ą  
organiczną,  lub t o r f e m ,  czasem iednak 
są w* g łę bo k oś c i  2 do 3 s ą żn i ;  są one 
oozi om e , o d  p ó ł  stopy do półtora ło k -  

^ i e k i e d y  2 lub 5 w a r s t w y

są iedne pod drugiemi ; albo się b e z p o 
średnio ł ą c z ą ,  albo są rozdzielone w a r 
s t w a m i  płonnego piasku i g l iny.  Czasem 
7, 8 do 10 w a r s t w  k r u s z c o w y c h ,  stano
w i  podkład na 10 lub »2 stóp g r uby ,  
któ ry  się r a ze m  korzystnie p r z e p ł ó k i w a .  
Zn achodzą t am  niekiedy  z ł o t o  w  znac z
ny ch  n a w e t  k a w a ł k a c h ,  co sZczególniey 
w t y m  roku zdarzyło  s ię ;  i sp o d z ie w a ć  
w y p a d a  , że i następnie trafiać się n.oże.  
W y i ą w s z y  te w i ę k s z e  k a w a ł k i  z ło te ,  
i lość di o b n y ch  iego cząstek w  w a r s t w a c h  
k r u s z c o w y c h  ogoinie uważar.a, by wa  bar
dzo odmienna. W  niekł órvch  po u k o ń 
cz en iu  płókania , z a le d w i e  spostrzegać 
ie m o żn a ;  nay wię ksz a  część w a rs tw  w y -  
daie j! do f  z łota  czystego metallu w  100 
pudach z i e m i ,  niektóre w a r s t w y  za w i e -  
raią  go w  sobie od 2 do 5 ł ó t ó w ;  w  mi e 
scach , gdzie w y d o b y  w a n i e  złota ż  k o 
rzyścią się o d b y w a ,  ilość iego do 1 łóta 
w y n o s i .  —  Jeden łó t  złota w z g l ę d e m  
100 p u d ó w  z i e m i ,  iest w  stosunku,  iak 
ieden do 100,028, zdaie się, iz taka ilość 
iest bardzo mała  , iednak w a r to ś ć  z łóta  
nie ty lko w ynagr adza  w y d a t k i ,  ale n a w e t  
często, bardzo  znaczne k o r zy śc i  przynosi,  
g d y ż  w y p ł ó k i w a n i e  nie iest rzeczą kosz
t o w n ą ,  id z ie  z pośpie chem, lu bo w  cza
sie m r o z ó w  ustaie ,  i u ż y w a  się do nie
go mężcz yzn ,  kobićt  i m ło d z ie ży  od lat 
ki lkunastu.  L e c z  gdy z d rug ićy  strony 
o g r o m n e  massy  z iemi  p r z e p ł ó k i w a ć  pu- 
t r z e b a , zachodzi  w i ę c  tylko trudność 
w  wystaraniu się o iak n a y w ię k s z ą  ilość 
robotnika. Na pocz ątku 1822 r. praco
w a ł o  ich do 9000, w  k oń c u  do f 3,6oo, 
8 w r . '1824 liczba ta do 20,000 pomno* 
żona b y d ź  m i a ł a ;  w y d o b y t o  zaś z ł ota  
w  r. 1&2Z prze szło  za 3 ,200,000 zł. ,  w r .  
1825 bl ;sko za 9,600,000-z ł . , a w r .  i f l i ł  
w i ę c ć y  lak z a  17,000,000 zlot .  pols. -*' 
P r z y p u ś c i w s z y ,  ze  w  t y m  ostatnim rokd 
od początku wi osny,  aż  do m r o z ó w  je
siennych,  c iągle  19,000 r óż n ćy  p łc i  i w i e 
k u  p r a c o w a ł o ,  w y p a d a ,  że każdy ro
b o tn ik  w y d o b y ł  z ł o t a  za w a r to ść  85® 
zło.  poi. Ńie tyl ko R z ą d ,  ale i pry  watr)* 
t rudnią  się t e m  na s w o i ę  korzyść.  
B i o r ą c  m ia rę  z t e g o ,  co w  k r ótk im  cz»'



sie odkrytym i zro bion ym  zostało, każdy 
posiadaiący naukę g ó r n i c t w a  przyznaie,  
że Rossyia  ma w  górach Uralskich  , na 
Wiele w i e k ó w  nieprzeb ran e snarby i że 
z nich na bardzo w ;elką m i a r ę  korzystać 
zaczyna. —  Znaiómość w y p ł u k i w a n i a  
złota., ł a t w o  bardzo od Rossyian przey-  
dzie do r ó ż n y c h  l u d ó w  sąsiedzkich,  
V  okol icach tych  gór  k ocz u i& cy ch :  każ
dy w  s w o i ć y  jftronie zaym ie  się tą pra- 
oą, z n ie y  w y n i k n ie  byt dobry,  wzras tać  
będzie  r o l n i c t w u ,  handel ,  f a b r y k i ;  po- 
Wsiana kunszia i nauki ; p o m n o ż y  się 
ludność i m o żn a  się s p o d z i e w a ć ,  ż e c y -  
w i l i zą cy ia  p o m i e n i o n y c h  ludó w ,  o lb r zy 
m i m  k r o k i e m  przyśpieszona zostanie. 
P i z y k ł a d  dany  w  R o s s y i  po sz ukiwani a  
złota w  w a r s t w a c h  z i e m i , będących 
n spodu tych g ó r ,  u k tó r y c h  kruszc e te
go metallu znayduią s i ę ,  n a ś la d o w a n y  
n i e w ą t p l i w i e  będz ie  w  in nych  kraiach, 
i  w  w i e lu  m ie ysc a ch  p o m y ś l n y m  skut
k i e m  u w i e ń c z o n y  zostanie; g dyż  ten spo
sób iest p e w n i e y s z y ,  m n i ć y  w y s t a w i a  
na straty maiąik i  t y c h , k tó rzy  się tego 
rodzaiu  p r z e m y s ł o w i  p oświ ęca ią  , iest 
daleko prędszy, i z a p e w n e  dziesięć ra zy  
i n n i ć y  k o s z t u ie ,  niż w y d o b y w a n i e  tego 
m etal lu  w  samych ż y ł a c h  k r u s z c o w y c h ,  
prz ez  działanie od nauki g órnicz ćy  w s k a 
zy w a n e *

P R O Ś B A  D O  K U P  I D Y N  A.
( * Nitm itckitgo,)

O ;  t y ,  k t ó re go  eowi a  u c e u ć  p a n e m !  
D o w i e d ź  mi w ł a d s y  t w e g o  p ano wa n i a :

Uc* yń  to , o co cię prosr.e,
Ja twoi ę  s ł a w ę  r o e g l o s z ę ,

Na uc e  mnie c i f i ł t i ey  s * t u k i ,  b y d ź  koc hany m,  
Ja  m a m  iue s z tuk ę  koebania.

P o t e m  cl iciey s r o g ą  odwi edzi ed H linę,
U ł y y  t w yc h  s t r z a ł e k  prze^emnie do znany ch,

I  chód p r z e z  iedne godz i a ę  
D a w a y  iey  swoi e  n au ki ;

On a  zna sz tukę  , mnożyd za k oc ha ny c h,
L e c z  nie na koc hani a  sztuki .

W .  Ch.

B I A Ł Y  S Ł O Ń  W A W I E ,  

DAWNItiY STOLICY PAŃSTW A BIFMANÓW.

M  ieązkanie bi a łe g o  słonia przytyka do 
z a m k u  k r ó le w s k i e g o  , z k tó r ym  iest po
łą c z o n e  gale ryi ą  stoiącą na słupach.  
W  sąrnym końcu t e y  galeryi  zas ło na  
z  c z a m e g c  aksamitu bogato z ł o t e m  w y 
szyta  z a k r y w a  ub ós tw iane  ż w i e r z e  pized 
o c z y m a  ludu. Przed tą zasłoną l e ż a ł y  
na bogatym d y w a n ie  prz yn ie si on e  s ł o 
n i o w i  p oda runk i ,  i a k o io :  m u śl in y  w y 
szyte z łot em i śrćbrem, c h u s t k i ,  różan y 
olejek , różana w o d a  , m a k a t y  , herbata 
i t. d. P o  u.p ły ni eni j  kilku c h w i l , iak  
to z w y k l e  by va  przy posłuchaniach B ir
mańskich X i ą ż ą t ,  podniesiono zasłonę 
i uyrzel iśmy to dostoyne z w i e r z e ,  m s ł e y  
postaci, koloru p ia s k ow e g o,  igraiące nie
w i n n i e  s w o i ą  trąbą, i r ó w n i e ż  nie zda- 
iące się w c a l e  u w a ż a ć  na od daw a ny  m u  
h o łd  przez B i i m a u ć w ,  zginaiących się 
aż do z ie m i.  M ie sz kani em  b ia łe g o  sło
nia iest. w y s o k a  św iątynia  r ó w n i e  w e 
wn ątrz  iak i zew nątrz  wsz ędz ie  bogato 
z łoco n a ,  stojąca na 6Ą słupacn z których 
36  także bogato z ł oco ny ch.  C ię żk i  śrćbr- 
n y  ła ń c u c h  s ł u ż y  za pęta nóg ie go  przed
nich , a z w y c z a y n y  p o w r ó z  do tylnyc h.  
L e g o w i s k o  iego składa się z grubego sło
mian ego m a t e ra ca ,  p o w le c z o n e g o  nay- 
c iei iszem sukne m n: e b i e s k i e m , na któ- 
r ć m  rozpostarta kołdra iedwabna,  kolo
ru k a r m a z y n o w e g o .  S ł o ń  ma s w ó y  
d w ó r  osobny, m i a n o w ic i e  iednego W o -  
otigh.ee, c z y l i  Ministra S t a n u ,  iednego 
M oondauka  czyl i  Sekretarza Stanu, iedne
go Sereggego c z y l i  P o d - S e k r e t a r z a , ied
nego Nukanna  czyli  Ref erendarza i  i n 
n y c h  niższych u r z ę d n i k ó w ,  którzy dla 
przyięcia  nas byli  w s z y s c y  przytomni.  
O p r ó c z  teg o m a  w i e l u  officyialistó w ,  
którzy z a w i a d u i ą  zn a c z n e m i d o b r a m i  ie- 

o ,  g w a r d y i ą  sk łaa aiącą  się z 1000 lu-  
z i , i  n ie zl ic zon e  m n ó s t w o  s łu ż ą c y c h .  

Bogate  ;ego  okry cia  ś w i a d c z ą  o n a d z w y -  
c z a y n y m  przepychu-,  są one zrobione ze 
z ł o t a , i obsadzone d u ż e m i  dyiamenta-  
m i ,  p e r ł a m i ,  sz a f i r a m i ,  rubinami i t . p .
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Skrzyneczki iego z Betelem, spluwaczka, 
i  naczynia z.których iada i piie, są r ó w 
nież ze z ło t a , ozdobione bogatemi ka
mieniami. Gdy podniesiono zasłonę, żą- 
dhli W i e l c y  D ygn itarze , abyśmy się 
ró w n ie ż  aż do ziemi zg in a li: nie obsta
w a li  iednakow oż przy żądaniu sw oińm  
gdy w idzieli,  iż  do niego nie chcieliśmy 
się przychylić . Słoń z d a w a ł nam się 
bydź ch o rym , którego maść z w y c z a j 
n a , przez w y r z u t ,  na białą  zmieniona- 
była..

C Ł ę Ż K I E  C Z A S I . .

^ -iężk ie  czasy, ciężkie c z a s y ! w o ła  Ad
w o k a t  m aiący m niey, iak d aw niey,.k li
entów , ciężkie czasy I w ola  kupiec, któ
remu skromny zarobek handlu nie w y 
starcza na zbytki domowe-, ciężkie czasy I 
w o ł a  fanfaron przyjechaw szy ze stolicy 
na p ro w in cy ią  po pieniądze i niezastaw- 
szy tychże w  kassie swoiego- komrnis- 
sarza.. Jest to ogólne hasło- teraźniey- 
szego w i e k u ,  aiednak kto nad niern do
brze się zastanowi, iak iest płonne,sam 
z w a ż y .  J-eszoze Cycero uskarżał się na 
z łe  czasy, czytaym y autorów  starożyt
nych, a w  każdym z nich -tę samę znay- 
dziemy skargę. Jednakże ciężkim cza
som n a yw ię ce y  sami winni- iesteśmy.- 

N iem a co m ó w ić ,  że produkta ziem- 
skie, to iedyne bogactw o nasze,. całkiem- 
podupadły, ale dla czegóż nie m iarkuie- 
m y się z m ajątkiem  i nad dochody czy
nim y w y d a tk i?  Nie maiąc żadnego pra
w ie  handlu, dla czegóż obce stolice bo
gacim y, posyłaiąc do nich nasze- pienią
d z e , kiedy przeciw nie  od nich bardzo 
m a ło , albo nic w cale  do nas nie w p ł y 
w a ?  t  kiedy zmianą czasu i okoliczności 
nasz maiątek raczóy uszczuplał, niżeli się 
p o m n o ż y ł ,  nasze dobra ziemskie spadły 
na c e n ie , dla czegóż p ro w a d zim y spo
sób życia daleko od życia przodków na
szych- kosztowniejszy,; i  to na niepotrzeb

ne, t r w o n im y  w yd atki, co o y c o w ie  na
si k rw a w o  zapracowali , którzy lep iey  
u m ie li  zrozum ićć te w ie le  znaczące w y 
razy: Ciężkie czasy.

W g lą d ii iy m y  w  siebie samych, patrz
m y  na drugich, ileżto- obaczym y nie
potrzebnych w y d a t k ó w ,  ileż kosztów 
napróżno poniesionych. P rzey d żm y się- 
tylko na p rze ch a d zk ę , ileż nie uyrzem y 
obrazó w , które wesprą nasze twierdze
n ie ,  i wskażą grunłowność naszego ro 
zum ow ania. P ierw sza  karćta, k tó rą śm y 
z d y b a l i , należała, do obywatela , które
go oyciec wzniósłszy się do maiątku- 
w  usługach pewnego magnata , przytńm  
skąpy i nieużyty, zo sta w ił ogromny m a
iątek i m iliionow e kapitały. T e n ,  c o  
teraz ie d z ie , iestto syn iego. Chudy, 
znędzniały,trzydziestoletni starzec, wlecze- 
nędznie skołatane życie, straciwszy zdro
w i e  i maiątek złorzeczy  sam sobie i nie 
przestaie narzćkaó na z łe  czasy, szuka- 
iąc w  tńm uniew innienia  sw oiego błę
du ; ale skargi iego żadnćy litości nie 
wzbudzaią , w iń m y ,  iak ży ł dawniey,, 
widzieliśmy go w c a łń y  iego świetności,, 
iak syn prostego ślachcica przepychem; 
zawstydzał- naypierwszych m agn ató w  
kraiu , iak  na niepotrzebne fraszki trw o 
n i ł z a  granicą krocie, które w o y c z y z n ie  
m ó g ł  był tak użytecznie użyć i> będąc, 
panem dotychczas być. tysiącom pomoc
n y m ;  gdy tymczasem iest tylko pogardą 
u w yższych, a pośm iewiskiem  u rów n ych , 
sobie. Możeż ten. c z ło w ie k  uskarżać się 
na ciężkie czasy?'

T ę  czyniąc uw agę odszedłem z miey- 
sca przechadzki zgorszony m arnotraw- 
stw erm ziom ków  moich. Już w racałem  
do dom u, gdy w  tem  przypom niałem  
so b ie , że kupiłem  sukno na frak, prze- 
cbodząo w ię c  koło* z-naku krawieckiego,, 
poszedłem zam ów ić sobie krawca. Ra
mienica b y ła  o trzech piętrach, słusznie 
przeto w n ioskow ałem , że kra w ie c  miesz
ka na trzeciem-. Jednakże nie zawadzi 
się pytać. P ytam  się stoiącey kobiń- 
ty  na w schod ach , lecz iakięż b y ło  za
dziwienie moie, gdy m i wskazała drzw i 
po prawej; stronie na gińrwszbm  piętrze..



W c h o d z ę  , i co fam  się o Lilka krbkó w  Nie n a r z e k a y m y  w i ę c  »a c iężkie  cza- 
'oderzony p r z e p y c h e m  r a e b l o w  i  bw- et-  s v ,  ale na nas s a m y c h ,  m yto  jesteśmy 
uością pokoi.  P r z y  fortepi iauie  siedzia- winni , ,  ze  na m  czasy ć iężKiemi się w y -  

piękna.panienha i  grała U w e r t u r ę  Ro s-  daią. Niech magnat nie  siedzi ?a grani- 
^yniego. M n i e m a ł e m  z »oczątku, ż e n a y -  cą,  a le  niech w  krain  traci, w  kraiu m - 
Jnniś-1 g d y  za sz ed łe m  do R a d c y  iar.rego, hrane pieniądze; n ie ch  alachcic sam wglą -  
^le n i e , vt ri wiedziono mn ie z błędu,  by-  da w  gosp od ars tw o s w e i ć y  w ł o ś c i  i nie  
Soto istotnie p om ie sz kani e  k i a w c a ,  ty ł-  spuszczaiąc  się na ekonoma , sa m w e  
ko  o m y l i ł e m  się co do roz kład u pokoi ,  w s z y s t k o  się m ie sz a ,  niech się nie kusi  
■hyłto b o w i e m  -apartament żony  iegu. m a ł p o w a ć  p a n ó w ;  niech dz ie rżawca  nie 

Jestże w i ę c  "rzeczą s ł u s z n ą ,  ażeby każe ua p e n s j i  uczyć  córkę historyi G re-  
tęko dz ie ln ik  tak św ie tn e  d a w a ł  w y c h o -  k  ó w  ,i R z y m i a n  i.nie na próżną li teratkę, 
■wanie có rce  s w e i ć y ?  D a w n i ć y  za le d w o ale niech ią f o r m u le  na dobrą gospody- 

*>órki prz ednieyszćy ślachty  u m i a ł y  w y  - nią i c n o t l i w ą  żonę. Niech  k r a w c ó w n a  
•grać dz ie ła  s ł a w n y c h  mis tr zó w mu z]  ki,  ni-c reeenzuie  Bossyn ie g o ,  niech k u p c z y k  
teraz lada mieszczanka rezonuie  o p ło -  nie od kr y w a  b ł ę c ó w  w  Śniadeckiego za 
dach Rossynięgo,  lub W e e b e r a ,  iak gdy-  sadach,  zg o ła  niech każdy pilnuie  s w e -  
b y  b y ł a  receuzen tem iakiego  Journaiu g o ,  a każd emu będzie dobrze.  D o 
chody. Tafka poszedłszy za m ą ż  za r ó w -  póki  suknie prababek t y ł y  dla pra w nu - 
tieęu sobie (bo t ru dco  ażeby  za w y ż s z e -  c z e k  m o d n e  , dopóki rze mie śln ika  od 
go poszła) ,  zbrzydzi  sobie  życi e  mierne,  magnata rozróżnić  by ło  m o żn a,  b y ł o l e -  
Thęża na niepotrzebne będzi-e w y c i ą g a ł a  p i e y  t a cb oć i w t e c y  uskarżano się na 
'Wydatki ,  i w  k a ż d y m  w z g l ę d z i e  przy-  c iężkie  c z a s y ,  czyn io no to raczey  z na
p r o w a d z i  go do b a n k r u c t w a ,  bo albo ł o g u ,  niżeli z p r z e k o n a n i a , bo c z ł o w i e k  
biorąc iak się należy, będz ie  m u s i a ł  za- z a w s z e  rad c h w a l i  to. co u p ły n ę ło ,  i l u -  
dłu ży ć się na w y d at k i  domu, s óo żąda- b i  gan:ć obecność,  g d y  t ym cza se m  teraź- 
ląc nad miarę odstręczy ód siebie ■tyuk, t i ieysze u tę sk iw a m e  na ciężkie -czasy, 
dla k t ó r y c h  d a w n i ć y  p r a c o w a ł .  i  w i e l u  w z g l ę d ó w  i e s t p r a w d ą .  S..J,

N A G R O B F K  
DZIECKU, W  JEDNYM DNIU URODZONEMU I ZMARŁEMU..

J  ego w ś r ó d  j i ay s ł awni ey sz y ch  t r i a  l iczyd p odró żnyc h,
W dniu iodnym ł y ł  raitozi.aui.-cm trzech ś wi at ów z b y t  różnycl i .

A. . . —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o '  p o ż y c i a .

Z i  L w o w a .  —  Dni a  l i g o  L u . e g o  t. r.  dano 
' ' . Teatr ze  naszym O p e rę  komiczną wc  3 aktach,  z nie- 
S j j ec k i cg o , pod n az w i s k i e m :  R o s z k o  C y m b a ł e k .  
J j Sł ys t ki e  mieysca napeł ni one b y ł y  na tey  nudno-  
Praśkićy K r o t o ca w i l i  , g d y b y  d a wa no  B a r b a r ę ,  mo- 
*cky p ó ł o w ę  mniey b y ł e !  Ni e s t e t y !  de gustibus >;ojj 

disputandum . Pu bl i c zn oś ć  i a k t o r o w i e  byl i  w  do- 
? rym hu mo rz e ,  p i e r ws za  śmiała się ze sztnhi ,  a dru- 
. *y z c z e g o ?  —  nie chcę  zgadywać ’. —  Ś p i e w y  p os z ł y  
®P'ćy iak zwy c za yni c .

j .  Dni a  l/|go Li rtego na dochód JP.  B c n s y  K o m e 
d i a w 1. akcie  przez  P.  D m u sz ć w s k i c g o  w i e r s ze m na- 
P ' s a na : A k c c _ - o w i e  n a  p o l a c h  c l i  z e y  s k i . c h .

V» ićrsz  g ł adki  i myśli  p ię k ne  wy na g ra dz a j ą  nair. w  tey  
K o m e d y j c e  niedostatek akcyi .  —  Nast ąpi ł a  O p er a  we 
2  aktach z mu z y ką  Fiar. Ru.  p i ń s k i e g o : Z a m e k  fi a
C z o r s z t y n i e  , c z y l i : B o j o  m i r  i W a n  dzi. M u 
zyka  tey O p e r y  r o ze br a n a  i oceniona prz e z  s ł a wn eg o  
t e or etyka  i p r a k t y - a  harmoni i  ( 4J. Li pi ńs ki ego)  nie 
pot rzebni e  żadnych pocliw-ał.  Już ten mistrz  wiel
ki os ądz i ws z y  ią do kł ad n i e  , w y k a z a ł  iey piękności  
i zwr óc i ł  na r i e  ,śv. u  ta rmizy halnego u w a g ę .  T o  iednak 
p r zy n o s i  iey nay większa c hwa l ę ,  że naw et n i emuzykal ne  
ucho zachwycaj ą  mi ł e  iey dźwięki .  *) F P .  K a mi ń s a a  
( W a n d a ) ,  Bensa (Bojomi r)  i N o wa ko w s k i  (Nikita)  staral i  
s i ę ,  ile m o ż n oś ci ,  śp i e wa ć  iak n ay l c p i cy  , Boi omł r

*) S ł y s z e L ś m y  , że P .  Ku rp i ń sk i  napi sał  teraz  no
wą O p e r ę :  O r f e u s e ,  p rze z n a cz o ną  dla K o n 
s e r w a t or i u m p a r y z k i ę g o .
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ś p i ć w a ł  d w a  r a z y  s ł uc ha ny  od puLl i cznosci  z uniesie- ie z n o w u  puścić  w nay wi ę k s z y m gni ewi e  —  vvido“ teit
m c m  marsz  2. aktu  : D l a  ż o ł n i e  z a  m a ł o  t r z e -  ws zy st ki ch  p r z e r a ż a ,  drzą  o życie śmi ał ego ić£ Pa*
b a  i t. d . , a Nikita nietylho dokł adności ą  śp i ewu ,  n a —  ón ty l ko  ieden s po a o y n y,  i pe wny  s w e e c  ; kła*
ale przy t em w y b o r n ć m  oddaniem rol i  sw oi e y  zaclu y- dsie  iey mięso p r z e d  n o g i ,  _ne do zwa l a  iey si go
c a ł  talentem iego u r a d o w a n y ch  w i d z ó w.  W  k o ńc u  dotkną i , w y r z uc a  ic za nl at t tę ,  każe się ]v/iey cało*
w y w o ł a n i  zostal i  P P .  Bensa i No wa ko ws ki .  —  f omi ę -  wac' i odchodzi .  T a k t o  c z ł ow i e k  prz e z  . rozsadek*
d z y  sztukami  i po skończeni u  tychże  tańczy ł a  P ant, c i e r p l i w o ś ć ,  ł a g o d no ś ć  s u r o w a ć  p r z y z w oi t a ,  p i a wi e
An g e l i k a  Me e s  dw a  t a ń c e :  taniec w  sposobi e  Pani  n i ep o do bi eń st w o u sk u t e cz n i ć  p ot ra f i ł !  Ni c ’ ieaenby
Bigut ini  ; i w s t ro i a  m r o d o w y m  u l u b i o n e g o  Ko z ak a ,  - y ś l a ł ,  że l wi ca  p i e r w e y  iuź n a k a r m i o n a ,  l ecz  nie.
Jeżel i  co i cszcze  do h o ł d ó w  o d da n yc h  r - a dk i e m u  iey  M yś my  tego w p r a w d z i e  nie d o ś w i a d cz a l i ,  ale za grf.
ta l ent owi  d o d a ć  można  , za należną p o c h w a ł ę  nieęh nicą  ̂ znakomi c i  z o o l o g o w i e ,  n a p r z y k ł a d  Lichtc.jste.in
s ł u ż y  to s z cze re  wy zna ni e  n a s z e ,  że im częścićy vVi- i W i l t e  w  B e r l i n i e ,  Mi kan , Fi ntz i nge r  w Wi edni u
duieiny tę ar tys tkę  tańcuiącą , c o  r a z  wi ęce y  w iey u wa ż a l i  z iak naywi ęhszą  dokł adności ą  doświ adczeni *
tańcu o d i i r y wa my  wdzi ękov  , tak d a l e c e ,  iż nawe t  P.  A k e n , prze k o na l i  s i ę ,  że  w  tern żadnych nie m»
w  p ow t a r z a n y c h  i uź  t a ń c a c h ,  u r r ‘ e nas ra ymo wa ć  u ł u d ze ń  , i tum sz czers z y  sk ł adal i  h o ł d  iego zręczno*
p ow ab em n ow o ś c i ;  co w sz tuce  tańczenia iest  w y so -  ści i odwadze .
ki m stopni em wy g ó r o wa ni a .  . Z  N i e m i e c .  —  Kompa ni ia  reń:  ko  - zachodnio*

Dni a  15 . t. m. O p er a  n a r o d o w a  01 yg.aalnie  wo . .dyyska w  ciągu żegl ugi  w r o k u  1824 w y w i o z i a  to- 
t r z ecb aktach uapisan z m u z y ką  K a r o l a  Kui pi ńs ki b-  w a r ó w  za 2 mili .  28G,lao t a l e r ó w ,  i a k o t o :  lnianych*
g o :  Z a b o b o n  c z y l i :  K r a k o w i a c y  i G ó r a l u ,  b a w e ł n i a n y c h ,  i edwa hny c h , pół iedy.  abnych , że l * '
Ni g dy  ten piękny p łó d  dr am a t y cz n y  nie przestanie by ć  znych , s t a l owy c h i i n n y c h ,  ga l anter yynyc l .  , skórze
n l ub i on e m w i d o w i s k i e m ,  do k t ó re go  Lt worz eni a  na- n y c h , k a p e l u s z ó w ,  t owa r ów p or ce la no wy ch  i szki*
r o d o w y  poeta i k o m p o z y t o r  podal i  sobie r ę c e ,  w y -  n y c h ,  ma t e r y i a ł ów do p i s a n i a ,  p a ni ćr u ,  narzędzi  dc
dai ąc  dz i eł o  p r a w dz i w i e  n ar odo we .  ) le nic b y ł y  mu z y k i ,  mąki  p s z c n n ć y , p s z en i c y ,  e s s c n c yy ,  s p i r y
d o b r z e  obsadzone,  d l a  tego sz tuka ,  wi e l e  tym r a ze m t u s o w  i i nnych roz mai tych p rz e dmi o t ów ( W y w ó *
u t ra c i ł a .  X.  X.  r o k u  1824. szczegól ni e  w y r a c h o w a n y  wynos i  948,1C0 t*'

Z  W a r s z a w y . —  W a r t o  wspomni eni a ,  iak da -  l ar ów . )  Dc wy wo zu  tycb t o w a r ó w ,  nasfcpói ąće  pro;, 
l e c  P. A k e u ,  k t ó r y  od r.  z. w tey Stol i cy  ze swo-  wi ncyi e  maią »niżaiącey się s t os n a k o w e y  Wartości
ią M e n a ż e r y i ą ,  l wa i t y g i y - a  u ł a s k a w i ć  p ot ra f i ł ;  to,  u d z i a ł :  P r u s s y  w s c h od ni e .  S z l ąr k  , i P r u s k a  S a j o '
Cj  teraz  o k a z y w a ć  z a c z ą ł ,  z a s ł u g u i e  na n a j w i ę k s z ą  niia ę „ , 8 wo t a l ? . o  P r o w i n c j i :  pruski e  nadreńslti* 
u w a g ę  i podzi wi eni e  : z d o ro s ł y m t y g r y s e m ,  w ca- Hrabstw a M a r k t  i Wes t f a l i i  5 6 i , 8 l o  t a l . , Kr ól e s t wo
ł e y  i le ćycia b ę d ą c y m ,  o b ch od z i  »ię iak ze ż w i e . z ę -  Sas k .  602,240 M i a r . ,  H a n n o w e r  i okol ica  W ez e rJ  
ciem domowern ! Nie  i e de nb y  to za ba y k ę  p oc z y t a ł ,  112,880 tal. K r ó l e s t w o  B a w a rs k i e  67,390 tal .  A u s t r j '  
t ć mb ar d/ i ć y  gdy wz i ą ws z y  w rękę i a k ąk o l wi ch  bisto- ia i G„ochy 38 ,o/«o tal.  E l e k t o r s c w o  Heski e  33 ,46®
ryią natural ną , wyc zyta  , że ton z w i e r z  iest za nay- talai  X i ę z t w o  N e u w c h at c l  i S z w a y c a r y i a  28 ,o3c tal
dz ik s z e go  u w a ż a n y ,  i i e  nie b y ł o  p r z y k ł a d u  iego Danl ia  i Hol sz t yńs ki e  21,960 talar .  Heski e  r adrtń
ugł as kani a .  Na  r o z ka z  P  A k e n  rozc i ąga  się t y g ry s  bhie 4<>5o talar .  Hról .  W i r t e m b e r gs k i e  3700 tą l ar'
iak g d y b y  z d t e b ł y  , a p a o  iego r z u c a  się nań iak na B r u n s z w i c k i e  1800 Mi ar .  Mi an o wi ci e  P r u s s y  roai|
m a t e r a c ;  pot em o t wi e r a  mu p aszczę  i pokarmie k ł y  n ay w i ę k s z y  w t e y  mierzej  interes,
iego o g r o m n e ;  w y d o b y w a  z ł a p y  s k r y t e  p a z u r y ,  daie  B z u t  oka na i armarh p rz c s z ł or oc zn i  Lipska
mu l izać rękę,  k t ó r ą  wł aśnie  p i e r w e j  mięso r o zk r a -  Ś wi ęt o  - MichałsKi  ( w  D o d a t k u  de  G a z e t y  p owsz c r P '
w i ł ,  k a ż e  mu się nawe t  c a ł o w a ć .  C o  do k a z ui e  ze  n ćy  umi esz c zony)  w poc i cszai ącym sposobie  wykazui®
stara l wi ca  , w z b ud z a  i eszcze  wi ęk sz e  p od z i wi en i e ;  t a k ż i  postępy  p r z e m y s ł u  c zes k i ego:  „ F a b r y k i  10 '
kto tego na własne oc zy  nie w i d z i a ł , me  da wi ary ,  syyski e  sz kł a  w p r a w d z i e  mi a ł y  wi el ki  od by t  dla s w ę f
a  tern bardzi ey  g d y  z w a ż y ,  iak się m a rn o  doświ ad-  t ani oś ci ;  iedi  kzc  B u g s wi s h i "  , inne f obr y k i  czeski® 
rżeni a  P .  A k e n  n a t ar t e  drapi eżnych z w i e r z ą t  prz e e i -  L z k ł a ,  ró wn ai ą r e  się p.-ftnością ma tc ry i a l n  <i kształ '  
wia.  P r z e d  kl*tką g ł o d n e y  l wi c y  p o ł o ż o n o  k a w a ł  tu samym angielskim , a k t ó re  ni edawno przez  Arb
m‘ ę s a ;  l wi ca  powst ai e  n i e s p o k o j n a ,  z a cz y n a  się zry-  żegl ugi  na El bi e  wi e l e  n a b y ł y  dogodności  nie dad*?
srać do m i ę s a ,  w a r c z e ć ,  ł be m ude rz a  w h l a t b ę ,  wy-  s i ę n r d y  poni żyć .  F a b i y k i  p or ce la ny  a osobl i wi e  k*'
cing-* ł a ny  iak n a j d a l e j ,  chcąc mięso u c h w y c i ć ,  r o z -  mienne , o ' r z y m a ł y  wielhie 1I1 ^Stenia ,  i maią udbJj
drażni ona iest do n ay w y ż s z e g o  stopnia ; w t e m  wc l i o .  p rz e z  ni es ł ychaną taniość.  P r z e m y s ł  wzr as ta j ąc y  **
dzi  P. A k e n  do k l a t k i ,  witi się ś n i ą  i“ c a ł u i e ,  siada ws zy st ki ch  g i f e / i aeb  c a  ws parci e  od sz k o ł y  politf-'
a a  ni ćy  i  k ł adz i e  iev w  paszrzę  swoi ę  nogę : pot em ni ez nćy p r z e z  S t r n y  Cz e ski e  w  P r a d ze  rapt owad 1-6'
k a ż e  się iey p r z e w r a c a ć ,  k ł a ść  się w tym lub o w y m nćy.  Ins tytut  ten r ó w n a ć  się iuź zdoł a ,  pr/y  na ympjJJ
k a c i e ,  z a  r iaynmieystą p omy łk ę  ć w i cz y  ią sz pi cr utc m.  w gor l i wośc i  (łażenia n a u k o w e g o  i zgodnoś,  i z w 1®'- 
Hu r o p n i e  mr uc zą c  l wi ca  kty a *  ni ego w y s z c z e r z a  —  deńskim.  C o  iest w  stanie p r z e my s ł  czeski  u c z y ni "
nie ieden z w i d z ó w  iuź się lęka o P .  A k e n  , lecz ón p oz n a no  teraz  na t a rma r k u  z b u d o w y  p o w o z ó w  i k*
k aże  i ć y  się c a ł o w a ć ,  a twior p os ł u szna .  Nareśc i c  r e t  czeskich.  F a b r y k a n t  w  l .ei tmeri tz  p r z e d a ł  ^
k a z a ł  ioe s ł u ż y ć  ; usk u t e cz n i ła  to  w  mgnieniu oka,  w i e l k a no cn ym i ac ma r k u  dziesięć  p o w o z ó w  , i ty *
p rę dz ey  i z rę c z ui e y  niż w y u c z o ne  p u d l e ;  podai ą  Pa- u niego n o wy ch  z amów i on o , i i  na i armark  lesięk*/
»tt Aken prze z  kratę  ó w  k a w ał  m i ę s a ,  t rzy ma  on  ie ty l ko  sic lin mógł  w y g o t o w a ć .  P o w o z y  i ego maią r
p r z e d  nosem s ł uźą cć y  l w i e y ;  ta się r z u c a ,  rh c c  ie hr y  k sz ta ł t  i z d o br e g o  są ż e l a z a ,  a p r z y t ć m  nieró^
g w a ł t e m  u c h w y c i ć ,  ki lka uderzeń s z pi cr ut c m nie1 do- nic tańsze  iak b u dz k i e .  W  K n mo t a r  iest mechai"  '
z w a l a  iey t e g o ,  lecz prze z  to wpada w wś c i e k ł o ś ć ,  T a b e r , .  r o bi ą cy  c hi ru rg i czne  narzędzia  ilła n a p ra '  1
rondzie!  a p aszc z ę ,  m r u c z y  o k r o p n i e ,  wy s zc z e r za  pa- nia wy bi ty ch  c z ł o n k ó w ,  machiny do poilnjps/.crtia c® j
s u r y  —  nic dość  na tern,  P.  A - e n  trzyma iey mi ęso  rye h , k o b :ćt  rodzących i t. d. , t a k o w e  Kr ól  P r a f ,^
o r z e d  sauny p a s z c z ą ,  c hwy ta  ic Iwij-a d w a  razT , iuź będąc  w Ci  -płicach z u po do ba ni e m og l ądał ,  a ktort  ^
pr»vvi« m i  ie p o ł k n ą ć ,  lec* za ode braną  karą musi  znaczną i leść  z ama wi on o  z Drezna-,.  W e i m a ru  i*

lAedaFsyia Józefa  B e  n s y. — D r u k  P i  l l e r ó w .


